śą PYTAN. 
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Nowy Jork, 28 lipca ` 

W więzieniu Auburn wybuchł dziś 
groźny bunt. Więźniowie, steroryzo” 
wawszy dozorców, z których jeden Z0- , 
stat zabity, podpalili gmach więzienia: 

W czasie pożaru 4 więźniów zbieg- 
ło, reszta zaś, odebrawszy broń dozor- 
com, poukrywała sięw różnych częś- 
ciach gmachu. 

W tej chwili toczy się walka policji 
oblegajątej gmach z więźniami. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA R YCZAŁTEM. 


EXPRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. __ 


Rok VII. 


VI. | ŁODŹ, PONIEDZIAŁEK, 29 LIPCA 19% R. | 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


KRWAWY TOR w RUDZIE. 


Równocześnie straż ogniowa prowa- 


| NR. 209|dzi akcię, celem ugaszenia pożaru. 


- „Express“ demaskuje Kulisy totalizatora 
Dwa tragiczne wypadki w ciągu dwuch dni-—Co to są syndykaty tota- 


lizatorskie?—Sztuczny „itłok* na przeszkodzie. — 


„Konie wygrywają, osły 


się zgrywają!.. Były carski generał — dyktatorem toru! 


Ostatni akt krwawej serji wyścigów 
w Rudzie Pabianickiej zakończył się po 
dobną katastrofą, jak w sobotę. Dżokiei 
Eliasz, na tej samej przeszkodzie co p. 
Iwanowska, spadł z konia, który mu 
zgniótł klatkę piersiową. 


Dwa ciężkie wypadki zwróca niewąt 
pliwie uwagę władz bezpieczeństwa na 
stan przeszkód, znajdujących się na to- 
rze rudzkim. Niewątpliwie zostanie prze 
prowadzone formalne śledztwo 
prokurator skie, dla ustale- 
nia przyczyn wypadków. Tajemnica, 
jaka starano się zasłonić wczorajszy wy 
padek dżokeja Eljasza daje dużo do myś 
lenia. 


Przez trupy do zwy-| 


cięstwa! 


Na torach wyścigowych zdarzają się 
nierzadko wypadki, tworzenia sztuczne 
go ścisku przed przeszkodami. Wyelimi 
nowanie niebezpiecznego przeciwnika 
przez wytworzenie sytuacji, która musi 
zakończyć się upadkiem  upatrzonego 
jeźdźca jest niezawodną metodą. Mówi 
się wówczas 0 


DZIWNYM, NIESZCZĘŚLIWYM WY- 
PADKU 


ale kulisy, gdzie tkwią przyczyny tych 
„pechowych gonitw“ coś nie coś mogły 
by powiedzieć o przyczynach. ` 


Syndykaty 
totalizatorskie! 


Zgraja zawodowych graczy w totali- 
zatora doskonale orjentuje się w możli- 
"wościach „nieszczęśliwych“ wypadków 
Stąd też „syndykaty” do których należą 
osobnicy różnych kategorji społecznych 
stawiają zawsze 
NA PEWNIAKA. 


Potężne wpływy tej mafii posługują 


się terrorem, a tylko w rzadkich wypad|j 


kach liczą się z poważnymi hodowcami. 
Posiadają one wielki wpływ na dżoke- 
jów, którzy drżą przed 


DELEGATAMI SYNDYKATÓW TOTA- 
LIZATORSKICH 


mogących przy pomocy swych najdziw 
niejszych stosunków wysadzić żokeja 
z posady i'uniemożliwić mu otrzymanie 
nowej. 

Tak więc ponad głowami hodowców 
losami wyścigów w wielkiej mierze, 
jeśli nie zupełnie kierują syndykaty tota 
lizatorskie. One to wybierają i mianują 

FUCHSY 


i w ten sposób zgarniają ciężkie pienię- 
dze naiwnych graczy wyścigówych. 


| Pół mitjona wywie- 


ziono z Łodzi 


Centrala na Polskę działa w Warsza 
wie. Do Łodzi przyjeżdżają delegaci w 
kilku grupach, nawzajem się nieznają- 
cych. 

NAJZUPEŁNIEJSZA 
jest głównym warunkiem powodzenia, 


P. IWANOWSKA 
znana sportsmenka, która, biorąc udział 
w sobotnich wyścigach w Rudzie, uległa 
ciężkiemu wypadkowi na „przeszkodzie | P9 
śmierci“ i obecnie a w szpitalu ze 


„śmiercią. ,, \ 


Siraulo 


KONSPIRACJA | 


Stąd też pewne grupy mają dyrektywy 
grania na konie, które syndykat z góry 
zakwalifikował do przegranej. Znawcy 
stosunków toru w Rudzie twierdzą, iż 
wygrana kilku większych grup wynosi 
z górą pół miljona złotych, za którymi 
stoi syndykat warszawski. 

Pijawki wyścigowe biorą sobie za 


/|cel swych operacji przedewszystkiem 


KIESZENIE MAŁYCH LUDZI 


| grających stawkami do 20 złotych. Sa 


to sfery urzędnicze, pracowników biuro 
wych, majstrów a nawet niektórych ro- 
botników, których 


OPĘTAŁ SZATAN HAZARDU. 
W rodzinach sfer tych sezon wyścigowy 


„|iest uważany za dopust Boży. Totaliza- 


tor w „Rudzie Pabianickiej rujnuje 
"BUDŻET" RODZIN MAŁYCH LUDZI 


na cały szereg miesięcy. lle pensji urlo- 
powych przegrywają corocznie pracow- 
nicy ta torze rudzkim. Totalizator jest 
przyczyną zadłużenia się setek rodzin 
u lichwiarzy na cały rok. To też zakoń- 
czenie wyścigów jest witane z ulgą 
przez 

NASZE PANIE, KTÓRYCH MĘŻOWIE 
I SYNOWIE ZGRYWAJĄ SIĘ DO NIT- 

KI W RUDZIE. 


Opodatkować totka! 


„Express“ studjował przez cały okres 
wyścigów rudzkich stosunki na torze, Jak 
kolwiek trudno udowodnić jest istnienie 
SYNDYKATU TOTALIZATORSKIEGO 


to nie mniej oczywiście są fakty, któ- 
rych dziwny związek przyczynowy jest 
bardzo podejrzany. To też bezpośrednia 
walka z „totkiem” nie ma szans, Zwal- 
czyć go można jedynie przez 

WYSOKIE OPODATKOWANIE 

podatkiem gminnym, „Express“ podej- 
muje się przeprowadzić kampanję, za 0- 


podatkowaniem „totka™ jako najbardziej | 
PECH EDE OSR ETU SEE 


cios kosą 


Gospodarz miejski zabił robotnika 


Łódź, 29 lipca. 

Przęd kilku dniami wieś Koziołki w 
powiecie brzezińskim stała się terenem 
krwawych rozrachunków, które pociąg: 
nęły za sobą Śmierć człowieka. Miano- 
wicie we wsi tej u gospodarza Jędrze” 
jewskiego pracował od dłuższego czasu 
robotnik 20-letni Stefan Gros. Pomiędzy 
robotnikiem a gospodarzem zachodziły 
często nieporozumienia, kończące się 
często kłótnią. Kłótnie przeradzały się 
niekiedy-w bójki. Mimo to Jędrzejewski 
nie zwalniał robotnika, albowiem z pra- 
cy jego był bardzo zadowolony. Kłót- 
nie przybierały za każdym razem coraz 
ewaltowniejszy charakter, to też 


|krwi zmarł. 
Jg- 


|drzejewski zdenerwowany w najwyż- 
szym stopniu postanowił obliczyć się o0- 
statecznie ze swym robotnikiem. Gdy 
ponownie w dniu wczorajszym wybuch 
ła kłótnia, Jędrzejewski złapał kosę i 
rzucił się na Grosa. Gros jednak zdołał 
pochwycić kosę za drzewko. Po kilku 
minutach szamotania Jędrzejewski sil- 
niejszy daleko od Grosa wyrwał z całej 
siły kosę, czyniąc nią: szeroki rozmach 
w powietrzu. Ostrze kosy ugodziło Gro- 
sa w plecy naruszając mlecz pacierzo- 
wy. Przywołana pomióc lekarska okaza 
ła'się spóźniona. Gros na skutek upływu 
Jędrzejewski został aresz- 
towany i przewieziony do Łodzi. « 


a nie azjatycko carskie), 


zabójczego hazardu, w granicach, które 
uniemożliwiają grę 
KLASOM NIEZAMOŻNYM, 
Bogacze, mogą bawić się i przegrywać, 
ale za cenę wysokich świadczeń podatko 
wych na rzecz - 
INWALIDÓW, WDÓW, SIEROT, CHO- 
RYCH, BEZDOMNYCH I BEZROBOT - 
NYCH, 


Bojażń przed kon- 
trolą! 

Prasa, będąca kontrolerem nowczesnego 
społeczeństwa musi mieć możność bez- 
pośredniego dostępu do wszystkich 
miejsc, będących przedmiotem zaintere- 
sowania ogółu. Zwłaszcza tam, gdzie 
stał się nieszczęśliwy wypadek zaintere; 
resowanie publiczne 


ROŚNIE DO ZENITU 


„Express* natychmiast po wypadku 
z Eljaszem polecił swemu totografowi po 
czynienie zdjęć, Droga do miejsca gdzie 
przyniesiono Eljasza prowadziła przez 
ogród 
PAWILONU CHIŃSKICH MANDARY- 

NÓW. ` 
czyli murowanej trybuny zarezerwowa- 
nej dla 
JAŚNIE WIELMOŻNYCH PANÓW 

CZŁONKÓW KOŃSKIEGO KASYNA. 

Okazało się, iż legitymacja dzienni- 
karska przed którą pozatem nie ma zam 
kniętych drzwi, nie jest w stanie umożli- 
wić 
DZIENIKARZOWI CIĘŻKIEJ PRACY 
SPRA WOZDAWCZEJ, 


Służba, stojąca u wejścia „pawilonu 
mandarynów', otrzymała tresurę łańcu- 
chowych brytanów. Dobra szkoła „gene- 
rała" (taki tytuł ma gospodarz toru) nie 
uznaje innych manier, prócz brutalności. 
Jedyne dzięki spokojowi naszych dzienni 
karzy nie doszło do awantury, sprowoko 
wanej przez brytanów „$enerała”, (i — że 
też polaków nie ma 'którzyby. na torże pol 
skim, wprowadzili porządki eurcpejskie, 
Pomocnikiem 
„śenerała'* jest niejaki p. P, pracownik 
kolejek dojazdowych. 


Czyj jest tor? 


„Express“ wziął sobie za zadanie zde 
maskowanie kulis toru w Rudzie, które 
były pilnie obserwowane przez nas w o- 
kresie tegorocznych wyścigów. Rewela- 
cje nasze, które dzisiaj rozpoczynamy, 
muszą również doprowadzić do wyjaśnie 
nia, kto jest właściwie gospodarzem toru 
Łódzkie Towarzystwo czy warszawscy 
plantatorzy (tak popularnie zwie hodow 
ców koni śwara łódzka) którzy przy po- 
mocy „totka“ golić chcą nasze kieszenie. 


eee 
———— 


JAK SIĘ MALOWAŁY 


EXPRESS" 


polskie kobiety przed wiekami? 


W dawnych czasach nie było — pod tym względem lepiej, niż dzisiaj . 


Zdawałoby się, że dzisiejsza moda 
nadużywania Kosmetyków przez kobiety 
jest dziełem ostatnich lat. Zupełnie nie! 
Również i dawnemi czasy kobiety sztu- 
ką przymnażały swą urodę. 

Mamy w polskiem dawnem piśmien- 
nłctwie na ten temat moc powiedzeń i do- 
wodów, które godzi się przytoczyć. 

„Dziwnie się o to wszystkie białegło- 
wy starają — pisze Górnicki w „Dworza- 
ninie“ — aby były cudne, a przeto, kiedy 
im natura czego nie dała, tedy one ro- 
zumęm chcą nądstawić; stądże urosło o- 
wo, łż ste malułą, iż sobie dla wielkiego 
czoła włosy, a dla ozdobienia oka brwi 
targają i co innego czynią z wielką bole- 
ścią, czego mniemają, iż mężczyzny nic 
nie wiedzą”. => 

Przedewszystkiem toczono walkę z 
siwiejącemi wlosami. Radzono wycisnąć 
sok z szałwi i nim „na słońcu smarować 
głowę, albo jaje krucze rozbić na miedni- 
cy „mosiądzowej*, ogolić to miejsce, 
gdzie kto chce mieć czarne włosy i sma- 
rować w cieniu przez trzy dni... ` , 


Gdy włos sam wić się nie chciał, u- 
żywano do trefienia żelazek. 


„Instrumenta żelazne, ogniem roz- 
palone 
Trapią włosy, by były do mody skrę 
cone“ 
(Łączkowski: „Nowe źwierciadło”) 
Do skrapiania włosów wódkami pach- 
nącemi używano zakraplaczy, zwanych 


„bsekasami'”*: 
„Psekas, sikawka, którą nakształt 
drobnej rosy 


Pachnącą wódką panie nakrapiają 


włosy 
(Potocki: „Moralia”*) 


Fryzury i stroje głowy były tak roz- 
maite i zmienne, że trudno je ułożyć w 
jakiś szereg chronologiczny. Wiemy, że 
panny chodziły „przetowłose” czy „pros- 
towłose”, t. i. z rozpuszczonemi włosami 
i z wieńcem na głowie. Wiek 17-ty usu- 


nął wieńce i fryzurę panieńską upodob- 


nił do fryzury mężatek. 


"W Polsce było zawsze zamiłowanie 
do przykrywania włosów „stożkiem lżej 
szym lub cięższym. który suto ozdabłano 
perłami, klejnotami, koronkami i wstąż- 
kami. Dzisiaj trudno wybrnać z tego gą- 
szczu strojów na głowę i fryzur. Sama na 
zw rawet nie mówi. co jest przybraniem 
glowy, co uczesaniem. 


Z pewnem prawdopodobieństwem mo- 
żna jednak przypuścić, że mniej więcej 
od 17-gọ wieku pojawił się „fontaż“ 
(gdyż był wynalazkiem panny Fountan- 
ges); potem przyszedł czas na „kornet“, 
wreszcie na „szynion', który zapanował 
w 18-ym wieku. 

Fontaż był strojem głowy, rodzajem 
terasowatej, koronkowej czapeczki. Po 
tem fontaże zastąpiono fryzurą, która po 
legala na tem, że włosy zczesywano na 
tył głowy. abv je tam upiać, a następ- 
nie ozdobić stożkami z kwiatów, wstążek 
koronek, jedwabiów czy aksamitów. 


Wreszcie przyszedł czas, kiedy na- 
kładano na glowe rodzaj czepków wyso- 
kich z płótna, rozpiętych na drutach lub 
wypchanych pakułami, podczesywano 
włosy z czoła, ze skroni I z tyłu głowy. 
aby pokryć niemi te piramidalne stelaże 
i fryzurę tę krępowano wstęgami, sznur- 
kami pereł, ujmowano agrafkami. I ta 
powstały szyniony. 


Nosiła tedy kobieta na głowie olbrzy- 
mie pudło o różnych kształtach. Rozmia- 
ry pudeł były tak wielkie, że nie zawsze 
starczyło włosów na ich pokrycie. Zaczę- 
to tedy używać peruk. które w dodatku 
silnie pudrowano. 

ye 

Malowanie twarzy było starym zwy- 
czajem na całym świecie. Troska o pię- 
kną płeć skłaniała damy do unikania 
wszystkiego, co płeć zepsuć mogło i do 
używania wszystkiego, co ją, mogło po- 
prawić, 

Jakże to radzi Morsztyn: 

„Strzeż tego, żeby jako płci piesz- 

czonej 

Śniegowi równej i mleka rodzonej 

Piegi nie pstrzyły i przygra — dla 

Boga — 

Nie opaliła w południe szeżoga”. 


zz sa = 


Używaj bielidtą i rumienidła, Morsz- 
tyn mówi raz o Zośce „farbowanej laką* 
to o tem, że „o rumiane jagody cynobr 
się pociera*. Kochowski wymienia różne 
specyfiki: kamforę, mleko ośle, migdały 


pałone na westel do czernienia brwi, kri- 


szony koral do nialowania rumieńców, 
piżmo i t. d. Zdradza też Kochowski taje- 
mnicę, że się posyła „do Nyla po lajno 
krokodyla... 


Istnieje nawet osobny poemat p.t. 
„Barwiczka dla ozdoby twarzy panień- 


skięi na anilne żadanie Panny Miełosty= | 


wskiel imieniem towarzyszek uczyniona. 
przez Radomtrzka Gładbotoers"i290 w 
Lekarżewie” (Wilno), Nieznany autor 
kroni 144 wicrszowy poemat na temat 
barwiczek. i ; 


Dla ozdob twarzy słnżvly „muchy“ 
i „muszki”, Pisze o nich Wacław Poto- 
cki: 
„Czarne się bielą. białe -na prze- 
nych naturze 
Z czarnych płatków w rozlicznych 
nastrzygłszy fivurze 
; KI RIERA WY 


PRIED 40 


iak obecnej. 


Muchy, osy, pająki, bez mała i 
żaby, 

Jaszęzurki, węże — lepiej po 

gębie... 
Że piękne zęby są ozdobą kobiety, 
mówił iuż Górnicki. Znamy szereg staro- 
polskich recept na proszki i pasty do zę- 
bów. A więc pasta z jęczmienia, białej soli 


1 miodu, to znów proszek z sadzy przez 


chustę przesianej, albo z cegły tłuczonej 
z solą zmieszanej, albo z węgla z solą 
„Oczkowatą*. 

Perfumy, maże nie tak liczne i rozma- 
ite jak dzisiai, znane były już dawniej. 
„Pacierze piźmowe”, różne „gałki won- 
ne“, w złoto oprawne, figurują w inwen- 
tarzach. Piżmo należało, zdaje się, do 
najstarszych wonności; z Włoch je Pol- 
ska dostała. Rej wymienia „szpinakardy” 
(z łac. spisonardi, pachnące ziele. lawen- 
du). W „Światowej rozkoszy* Morszty- 
na panna trzyma w ręce miech z piźmy, 
perfumami, z proszkami pachnącymi albo 
zybetami'. . 


czny dawnej polki był niemniej obfity 


| Jak więc widzimy, arsenał kosmety- 


Afruka byla jug cymilizowana 


Ciekawe szczątki cywilizacji hindusi 
kiej udało się niedawno wykryć profeso- 
rowi Froberiusowi w środkowej Afryce; 

Hindusi przybyli do tego kraju mniey 
więcej na 7.000 lat przed. -narodzeniem 
Chrystusa. Pomieszawszy się z miejsco- 
wymi buszmenami, założyli rt 
które przetrwało kilkanaście wieków. 


fólestwo, | - 


(+ "Dynastęję detronizowanó, skoro król 
uchybił przyjętym obyczajom. 
4 Hindusi, przybyli do kraju buszmenów 


|posiadali w wysokim stopniu znajomość 


astronomii, geologii i chemii. 

| Świadczą o tem ruiny kopalń. 
Trudno dziś określić, jakich maszyn 
używali, musieli jednak mieć duże zdol- 


Król wybierany był po pełni księżyca | ności techniczne” i 


z pomiędzy najstarszych członków dy- 


W yrabiali przedmioty metalowe i 


nastji; był właściwie niewolnikiem swe- | drewniane, które następnie eksportowali 


go ludu. 
Mieszkał w samotni, otoczony gro- 


N 


nem zańfanych sług ludu i mógł się ukazy | jest typowym zabytkiem sztuki 
i| hinduskiejr=srzonvw lo: 
Skoro doszedł do wieku, a w któw|- 


wać tyłko'raz'na miesiąc. 08% 5/4 


-|do Egiptu i na Kretę, 


Wspaniała świątynia w Zimabowe 


„Dziś buszmeni są narodem zupełnie 


rym tznawano;gorza: hieodpowiędnieżo | dzikim, który.oddawna_zapomaiałuwszy-| 


do sprawowania zaszczytnej 
wprowadzano 
no bogom. 


ZGuntonana 


ilokomoiywa 


pozabijata swoiefi wielbicieli 


Od wielu lat „Stara Papersass*, pierw- 
sza lokomotywa górska typu „pełzają- 
cych“ stała sobie spokojnie. w . muzeuzą 
w New Hampshire. : Ą 

I stałaby w hallu muzealnem do nie* 
skofńczoności, gdyby pewnemu entuzia= 
ście nie przyszło do głowy umieścić ją 
jako pomnik na szczycie Góry Waszyng- 
tona, dokąd nieraz woziła turystów. 

Doprowadzono do porządku stary 
grat, sformowano pociąg z kilku wago- 
nów i w piękny dzień letni członkowie 
komitetu uczczenia zasług lokomotywy 
wraz z zaproszonymi gośćmi puścili się 
w drorę. 


dła do smaku weterance. 


Parskała pniewnie, dyszała groźnie, 
wdzierając się na strome zbocza. 
Podróżni pod wodzą pana [mericka 


Frost, który w roku 1868 zakwalifikował | 


młodą naówczas Papersass „do użytku“ 
cieszyli się zgóry na uroczystość usta- 
wienia tego oryginalnego pomnika. 

Ale do uroczystości nie doszło. 

Stara Papersass nie wytrzymała tru- 
dów. Nastąpiła eksplozia, przyczem za- 
bity został pewien dziennikarz z Bosto- 
nä, a protektor Papersass i kilku guher- 
natorów stanu, którzy przybyli na uro- 
czystość, odniosło ciężkie rany. 

Resztki lokomotywy mają nanow? 


Nadprogramowa podróż nie przypa- spocząć w muzeum. 


W kolonii wykolejeńców 


Frewniaczka ostetnieśo cara — przekuvka 


Na południu Francji, w pobliżu Tulo- 
nu istnieje kolonia rosyjskich emigran- 
tów, złożona z samych wyłącznie przed 
stawicieli dawnej arystokracii rosyj- 
skiej. 

Kobiety i mężczyźni, którzy niegdyś 
posiadali wspaniałe pałace, zaszczyty, 
ordery, wysokie stanowiska, obecnie, po 
wyczerpaniu resztek swęgo mienia, mie 
szkają w mizernych domkach i zarabiają 
na swe utrzymanie ciężką praca.. 


W jednej z tych nędznych chałup 
mieszka krewny ostatniego cara. czło- 
nek rodziny Romanowów, który utrzy- 


muje się jako robotnik rolny į ogrodnik. ści 


Żona jego, niegdyś słynna piękność 
petersburska, sama smaruje osie stare- 
go klekocącego wózka, na którym trzy 
razy w tygodniu wozi jarzyny na targ 
do Tulonu. 


rody. 


„Inna dama. z dawnej arystokracji ro- 
śyjskiej, córka znanego generała, zara- 
bia na życie jako dozorczyni miejskich 
szaletów w Tulonie. 

W ten sam sposób utrzymuje się pew 
na frejlina dworu carskjego. serdeczna 
przyjaciółka carowej. 

Najtragiczniejszą wszakże postacią 
w tej kolonii zdeklarowanych wykole- 
jeńców jest młoda kobieta niezwykłej u- 


I ta właśnie piękność utrudnia jej o- 
trzymanie pracy. Jeżeli dostanie posa- 
dẹ, mężczyżni natychmiast w niej się za. 
kochują, a kobiety usuwają ja z zazdro- 


Kobieta ta ma dwoje dzieci. które 
musi wyżywić. Jedyną jej nadzieją jest. 
to, że ciągłe troski i braki wkrótce przy 
czynią się do zniszczenia jei urody. Mo- 
że wtedy znajdzie łatwiej prace... 
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„Złote zacisze” 


+ Knarpa Akademi 
szwedzkie! 


Poeta, utrzymujący się z dochadów 
restauracji — oto zabawav rys środn= 
wiska literatów sztokholmssj st Prze 
10 laty słynny malarz | grafik szwędzki, 
Anders Zorn odrestaurował historyczną 
małarską knajpę z roku 1650 na Starem 
Mieście i podarował ją Al.adeniji szwedz 


p 
+ 
— 
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Dochody z tej oryginalnej „jadłodaini 
wpłacane miały być rzzziarnie stałemu 
sekretarzowi Akademii, jako jego hono- 
rarjum. Jest nim obecnie Erik Axel Karl- 
feldt, jeden z największych współczes- 
nych poetów szwedzkich. 

Knajpa nosi poetyczną nazwę „Złote 
Zacisze“, Pod wyniosłem. „czcigodnem 
sklepieniem goście jedzą i piją przy bla- 
sku świec woskowych. Często odbywają 
się koncerty śpiewackie. Usłyszeć wów- 


czas można klasyczne pieśni Carla Mi- 


kaela Bellmana. Poeta ten i śpiewak Z 
czasów Ludwika XV bywał tu częstym 
gościem I w kole przyjaciół śpiewał swo- 
je utwory. j 

Czy to z powodi literacko-artystycz- 
nej atmosfery, czy dzięki świetnej kuch- 


ni — jadłodajnia ta stała się niezwykle 
| popularna i przynosi wcale duży dochód. 


I tak Lukullus pracuje dla Apollina— 
Jedyny to fakt w dziejach literatury, 
aby czcigodna Akademia utrzymywała 
knajpę! 


Przyjedź, Poupou 


Zamiast w obięcia ko- 
chanka — w ręce policii 


Policji w Bordeaux udało ię ująć 
niebezpieczną szajkę złodziei klejnotów, 
którzy: ostatnio w pewnym. sklepie jubi- 
lerskim w Lyonie zrabówali biżuterię, 
wartości 300 tys. franków. - 

Pierwszy dostał się w ręce policji 
przywódca bandy, niejaki Coppa wraz 
z matką jego kochanki Joanny Fielaux. 

Joanna w charakterze pokojówki do- 


staro- | stawała się do różnycu zamożnych do- 


atian nasod 1 


miów, gdzie kradła kiejnoży, które na- 


stępnie Coppa 1 jej matka sprzedawał. 


Rewizja w mieszkaniu herszta wy- 


godności, | stkieśo, czego nauczyli go przybysze ze ; yi ; ai ochanka 
80.46 Gwiatyńiea pódeięca| Wschodu kryła, że wspólniczka jego i kochan 


obrała sobie obecnie za teren działalności 
Rivierę francuską, gdzie jednakowoż 
nieszczególnie jej się powodziło. 

Znaleziono mianowicie list pisany z 
Cannes, w którym Joanna wzywała swe- 
go ukochanego „Poupou“, aby do niej 
przyjechał i obmyślił nowy plan działa- 
niania, albowiem na Rivierze nic się nie 
da zrobić, 

Policja wysłała do Cannes telegram 
następującej treści: Przyjeżdżam w $0- 
botę 19-ta godzina Poupou“: 1: 

Rozkochana Joanna pospieszyła na 
dworzec, ale tam zamiast w objęcia swe- 
go „Poupou“ dostała się w ręce oczeku- 
iącej na nią policji. 


Sam, dzie be- 


żowie... 
Olbrzymi hotel na górze 
Ofimpu. 

Według doniesień dzienników parys- 
kich, pewne wielkie amerykafiskie kon 
sorcium finansowe ma zbudować na górze 
Olimp ogromny komfortowy hotel. 

Inicjatorzy tego projektu uważają, że 
słoneczne stoki tej góry, która miała 
być siedliskiem bogów, nadają się ogro- 
mnie do założenia wysokogórskiej miej- 
scowości klimatycznej, któraby mogła 
ściągnąć turystów z całego Świata, a 
przedewszystkiem Amerykanów.. 

W okolicy hotelu mają być urządzone 
różne boiska sportowe, a przedewszyst- 
kiem place tennisowe i do gry w golfa. 
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PRAKTYKA. 


Panna Marysia była dawniej 


sprzedawczynią czekolady w kinie, W swym 


nowym zawodzie — panny do dzieci —zużytkowuje ona doświadczenia, nabyte 
w poprzednim, i ułatwia sobie swe obowiązki. 


rozbila 


autobus na przejeździe f£olejowym 


Łódź, 29 lipca. 

Przejazd kolejowy na szosie Koło — 
Kłodawa był w dniu wczorajszym tere- 
nem nieszczęśliwego wypadku. Przeje- 
żdżający szosą z Koła w kierunku Kło- 
dawy autobus, należący do Walińskiej 
Stanisławy, mieszkanki m. Koła został 
najechany na przejeździe kolejowym 
przez luzem jadący parowóz. Skutki ka- 
tastrofy były fatalne. 

Autobus został doszczętnie zdruzgo= 
tany. Znajdujący się w autobusie: wła- 
ścicielka jegoó Stanisława Walińska, 
szofer lgnacy Walczak oraz robotnik 
Zygmunt Żywański zostali w czasie zde- 
rzenia wyrzuceni z autobusa poza obręb 
toru i w ten jedynie sposób uniknęli nie- 
chybnej śmierci. Odnieśli oni ciężkie 0- 


Zakłuto nożami na śmierć 
robotnika w domu przy ul. $zopena % 


Łódź, 29 lipca, 

W dniu tyz w mieszkaniu 
niejakiego Władysława Macińskiego przy 
ul, Szopena nr. 4 odbywała się zabawa, 
połączona z tańcami i popijaniem, 

Gdy zabawa była już w pełni i więk- 
szość uczestników libacji znajdowała się 
mocno pod „gazem“, wynikła wśród goś- 
ci sprzeczka, która wkrótce zamieniła 
się w ogólną bójkę. 

W rękach podnieconych wodką i za- 

ciekłą sprzeczką, gości zabłysły noże. 
Jeden z uczestników bójki w pewnym 
momencie padł brocząc obficie krwią na 
podłogę. Widok krwi podziałał na wal. 
czących otrzeźwiająco. Zaprzestano mo- 
mentalnie bójki i sprawcy rzezi zaczęli 
rzucać narzędzia mordu i chichaczem wy 
suwać się z izby. 
- W czasie bójki zawiadomiano została 
jednakże o niej policja, która wkroczyła 
do mieszkania w chwili gdy sprawcy roz 
lanej krwi mieli zamiarz ulotnić się. 

Do leż 
go robotnika Jana Trojanówicza (ul. Wa 


frwana 


niedziela : 


Altofńiof(—przyczyną 


wielu wypadków. 


Ubiegłej niedzieli pogotowie ratunko- 
we miało gorący dzień, rozjeżdżając po 
mieście z jednego miejsca wypadku na 


drugie. 

Feliks Marasiak, szofer lat 30 (Fran- 
ciszkańska 83) otrzymał na ul. Cegielnia 
nei przed domem Nr. 34 w czasie bójki, 
wywołanej oparami alkohołowemi, ranę 
tłuczoną głowy. 

Przy ul. Staro - Wólczańskiej Nr. 12 
Józef Rap lat 31 (ul. Grabowa 17) w cza- 
sie pogawędki libacyjnej otrzymał kilka 

- poważnych ran ciętych i tłuczonych gło- 


wy. 

Bezrobotny Eugeniusz Cholewiński, 
lat 19 oraz 21-letni Władysław Misztal 
(obydwaj zam. przy ul. Rokicińskiej 145) 
zakończyli niedzielne „popijanie* w licz- 
niejszem towarzystwie generalną bijaty- 
ką. Pierwszy z nich otrzymał 4 rany kłu- 
te w różnych okolicach ciała, drugi zaś 
ciętą prawego przedramienia. 

W czasie bójki wynikłej między dwie- 
ma „podgazowanemi* kompaniami przy 
zbiegu ul. Łagiewnickiej i ul. Stefana 21- 
letn Roman Rymkiewicz, (ul. Szopena 4) 
otrzymał ranę tłuczoną głowy, zaś 26-le- 
tni Franciszek Rymkiewicz (ul. Szopena 
16) ranę tłuczoną głowy. 

Mieczysław Wiśniewski, lat 26 (ul. 
Aleksandrowska 38) — rana tłuczona 
głowy. 

Leon Pawlak lat 228, woźnica, otrzy- 
mał na Szosie Rokicińskiej 2 rany kłute 
ostrem narzędziem. | 

W tem samem miejscu otrzymał 28- 
letni Jakób Misztal (ul. Rokicińska 145) 
ranę kłutą w ókolicy lewej łopatki i 2 ra- 
ny złowy. 

Czesław Zapart, lat 20 robotnik (ul. 
Starka 3/5) — rana cięta pleców. 

We wszystkich wypadkach udzielił 
poszkodowanym pomocy lekarz pogot0- 
wia ratunkowego. 


niej, 

i Często z bardzo nawe 
w kałuży krwi 34-letnie- |. 
sposób, w jaki w wielu łódzkich 


welska 3) zostało zawezwane pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwierdził kłu 
te rany nożem całego ciała, Jedna z ran, 
w okolicy serca, okazała się śmiertelną. 
Wkilka chwil po przybyciu p wo 
ratunkowego Trcejanowicz nie skaw 
=. przytomności zmarł wskutek upływa 


Policja aresztowała podejrzanych © 


dokonanie zabójstwa; braci Franciszka 1 


Władysława Miecińskich, właścicieli mie 
szkanią oraz Hieronima  Brynkiewicza, 
Leona Borowskiego i Leona Poddębskie- 
go, ad ERTE przy ulicy 
ae 

cia władz a pooti, 


Obrzydzenie i wsireć 


przejmuje kupujących 


w niektórych łódzkich 


wędfiniarniach 


Łódź, 29 lipca. 
Na każdym kroku zwracamy w na- 
szych łódzkich warunkach uwagę na hig- 
jenę, a jednak — na każdym kroku spoty 
kamy się z wykroczeniami przeciwko 


en à 
Do takich zaliczyć należy; pom. inn:— 
, masar- 
niach sprzedaje się wędliny. 
Obrzydzenie i wstręt 


chwyta bezpośrednio potem 
kawałek wędliny kładąc na wagę, a wre- 
szcie pakuje gościowi w papier. 


Coś podobnego na Zachodzie byłoby 
nie pomyślenia, U nas zaś jest w stałe) 
praktyce, mimo obowiązujących ustaw, 
zabraniających wyraźnie w sklepach arty 
kułów spożywczych, podającym te arty- 
kuły, brać do rąk równocześnie pienią- 


WE W 

Ale bądźmy skromni, Nie wymaganmy 
już koniecznie osobnej kasjerki dla każ- 
dej wędliniarni, Natomiast w srs 

' widelec 

może każdy wędliniarz sprawić sobie za 
kilkadziesiąt groszy i nabierać nim kraja 
ne wędliny. 

Nie wymaga to żadnych specjalnych 
zachodów, ale tylko odrobinę dobrej wo- 
li i zamiłowania do czystości będącej pod 
stawą. zdrowia społecznego. — 


w” i 


W ROL ZMARIEJ 


przeżyła całych jedenaście lat 


Z Warszawy donoszą: 

W roku 1918, w domu nr. 2 przy ul. 
Mostowej zmarła młodziutka modystka 
Helena Sadkowska. 

Dziwnym traiem, metryka urodze- 
nia nieboszczki znalazła się w posiada- 
niu panny Gołdy Klajman (Towarowa 
23). Jak to się stało, być może wyjaśni 
nam śledztwo, Dość, że Klajmanówna 

zerwała z przeszłością 
i rozpoczęła nowe życie jako Helena 
Sadkowska. a 

Wyprowadziwszy się od matki, za- 
mieszkała przy ulicy Żelaznej 27. 

Po paru latach Gołda - Helena 

zawarła znajomość 


z Cyprianem Kołodziejczykiem (Zielon- 
ka). Młody człowiek zakochał się po u- 
szy. Wzięty do wojska, dosłużył się 
stopnia kaprala, a kiedy wrócił, popro" 
sił pannę o rękę. i 
Spotkało go jednak rozczarowanie. 
Klajmanówna zdążyła przez ten czas po 
nawiązywać liczne stosunki. Przystoj- 
na, inteligentna i zawsze dobrze ubra- 
na (była również modystką), miała 
wielu adoratorów. 


Kołodziejczyk czekał cierpliwie, bo 
wszak młodość musi się wyszumieć. Zu 
pełnie przypadkowo zauważył, że jego 
ukochana przechowuje listy, pisane alfa 
betem hebrajskim. Były to listy od mat- 
ki, zaklinające córkę 

do powrotu do domu. 

Zaskoczony tem ódkryciem, kawa- 
ler zwierzył się znajomemu przodowni- 
kowi policji. Wszczęto dyskretne do- 


chodzenie i oto wyszło na jaw, że Ilc- 
lena Sadkowska dawno już nie żyje. 

Pannę Gołdę wezwano do komisar- 
jatu. Ponieważ wszystkiemu przeczyła, 
sprowadzono jej matkę, Frajdę. 

--— Nie znam jej! — 
wołała Gołda — panie przodowniku 
niech ona się odczepi. 

— Co, ty mnie nie znasz? — mówi- 
łą matka — popatrzcie, panowie, co za 
czasy! Rodzonej matki nie poznaje. 
Niech no pan przodownik odwinie jeł 
rękaw. Ona ma na łokciu bliznę po w 
padku z huśtawki. 

Na taki argument, Gołda nie znalaz- 
ła odpowiedzi. Ze skruchą 

przyznała się 
do oszustwa. Nie chce jednak powie” 
dzieć, w jaki sposób zdobyła metrykę. 
Dokument ten jest autentyczny. Był wy 
stawiony przez parafię WW. Świętych 
na Grzybowie. 


Parowiec turecki 
rozbity o skałę. 


Ateny, 28 lipca. 
Parowiec „Talda”, pięc na linji 
Marsylja — Pireus — Konsantynopol, ro 
zbił się koło przylądku Morno, Pasażero 
wie i załoga ocaleli, 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci 


DS 


Trup zabezpieczono na miejscu aż do | 


brażenia cielesne oraz rany cięte wsktt- 
tek stłuczenia dużej ilości znajdujących 
się w autobusie próżnych butelk od piwa. 

Do rannych zawezwano pogotowie ra 
tunkowe, które po udzieleniu poszkodo- 
wanym doraźnej pomocy odwiozło ich do 
domów. 

Na miejsce wypadku przybyły „wła- 
dze koljowe, które prowadzą energiczne 
śledztwo w celu ustalenia z czyjej winy 
powstała katastrofa. 


Należy zaznaczyć, że przejazd kole- 


jowy był w czasie wypadku otwarty. 
Bag. 
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Dziś I dni następnych! 
Upajająca szampańskim humorem, 
pikantna komedja p, & 


Don Juan 
w Pensjonacie 


W rolach głównych: 
Reinhold Schwencei, 
Helena Steels, 
‘Marja Kamradek. 
— Uwaga: Ceny miejsc zniżone, — 
ża woale Fa inz 


Początek seansów o godz. 5-ej po poł. 
w sob, niedz, i święta a godz. 12-ej. 


kogo Nee ak YA EE R 
Ceny miejsc w sobotę i niedzielę od 
godz. 12—3 1 zł i 50 gr. 


Orkiestra pod dyr. R. KANTORA. 


JKitjomu gazet 


wychodzą dziennie 
w Japomji 

Prasa japońska, jakkolwiek jeszcze 
młoda, może pochlubić się imponującemi 
wynikami, -. T i 

Największą poczytnością cieszy się 
dziennik „Osaka Mainichi", który prze- 
kroczył już nakład półtora miljona eg- 
zemplarzy. Pismo „Osaka Asahi” bije 
przeszło miljon egzemplarzy, kilka in- 
nych ma nakłady półmiljonowe. 

Uderzający jest fakt, że najpoczytniej 
sze dzienniki wychodzą nie w Tokio, 
lecz na prowincji, w Osaka. Nie znaczy 
to, aby prasa stołeczna nie rozwijała się 
Dzienniki „Nichi Nichi i „Tokio Asahi" 
mają bardzo duże nakłady, 

Wszystkie poważniejsze pisma japoń 
skie mieszczą się w nowoczesnych $ma- 
chach betonowych i drukują się one na 
najnowszych maszynach, Wiadomości do 
starczają im dwie potężne ajencje: „Ren- 
go", stowarzyszone z Reuterem i z Asso 
ciated Press" oraz „Nippon Dempo", 
współpracujące z United Press. 

Pod względem politycznym prasa ja- 
pońska popiera powszechne prawo wy- 
borcze i ustawodawstwo pracy. Wykazu- 
je ona całkowitą niezależność polityczną, 
a wszystkie większe dzienniki znajdują 
się zwykle w opozycji do rządu, bez 
wzglęlu na jego kierunek polityczny. 


BDzieie śrzebienia 


sięsają zarmnierzcfiłej prze- 
sziości 


Tak pospolity i powszechnie używany 
grzebień, ma za sobą swoją tragedję i jest 
nie wiele młodszy od człowieka. 

Każdy najdrobniejszy nawet przed- 
miot codziennego użytku, ma swoją bar 
dzo ciekawą historję i pochodzenie, od- 
krycia których dokonywania często przy- 
padek, a często poszukiwania wykopalis 
ka archeologiczne. 

Otóż jak badania naukowe ustaliły, 
grzebień był już doskonale znany czło- 
wiekowi przedhistorycznemu, żyjącemu 
w epoce późniejszego okresu kamienne- 
go, Był to prawdopodobnie pierwszy 
klejnot, jakim mogła się poszczycić pra- 
szczura rodu ludzkiego. 

Pierwsze grzebienie były naturalnie 
bardzo prymitywne, jak tego dowodzą wy 


kopaliska odnalezicne w Szwajcarii. 
Składały się one z zębów z deboweśo 
|drzewa,-które były spajsne. nsfaltem, 


s |już podówczas doskonale anaram, 


"Na bezrybiu. 


Mr Smith jest lojalnym obywatelem Stanów 
Zdednoczonych 1 nigdy nie przekracza prawa. 

Nakaz prohibicji jest dlań święty. To też od 
czasu do czasu wybiera się swem autem do 
Kanady — krainy, w której, jak wiadomo, nie 
ma prohibicji, 

Ostatnio wydarzył mu się, z tamtej strony 
granicy kanadyjskiej, nieszczęśliwy wypadek: 
auto najechało na słup telegraliczny, Smith wy 
padł na szosę i strach przytomność. 

Na szczęście w pobliżu byli ludzie. Zanic- 
słono go do pobliskiego domu. Aby go ocncić 
wiano mu do ust trochę mleka, do którego u- 
przednio dodano nieco whisky. = 

Smith przełknął, otworzył oczy, rozejrzał 
się i rzekł słabym, omdłewającym glosem. 

— Tysłąc dolarów daję gotówka za tę kru 
Wẹ $ í 
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Moniek żeni się. 

Będziesz mnie chociaż odwiedzał po mo. 
im ślubie? pyta swego przyjaciela Beńka. 

— Naturalnie, bądź spokojny. Nie opuszcza 

słę przyjaciół w nieszczęściu... 
LJ 
+. 

W urzędzie stanu cywilnego czeka młoda 
para, Czeka już dość długo, bo urzędnik wciąż 
pisze i pisze... 

Wreszcie zniecierpliwiony kandydat do ©» 
żenku mówi z oburzeniem do oblubienicy: 

— To jest niesłychane,, Widziałaś juź ta- 
kie porządki? Jak Boga kocham — ostatni raz 
się żenię!.. Nie zobaczę nmią tu włęceł... 

+. 
Dwaj młodzi lekarze spotykają się na uli- 


oy. 

— Mieliście już, kolego; jakieś poważniejsze 
wypadki w swej praktyce? 

— 0 — tak. Już od dwuch miesięcy chodzę 
do jednego pacjenta z żądaniem zapłaty i nie 
moge wydostać ati grosza, 

s 
— Tatusiu, czy na księżycu mieszkają Iu- 
dzie? a. 

— Prawdopodobnie. 

— To w potowie miesiąca — jak jest pôl- 
ksłężyc — jest pewnie straszny tłok na tei led 
nej połowie —? 


Dusżuaczy apies. 


Dziś w nocy dyżurują następujące ap 
teki: M. Epszteina (Piotrkowska 225), 
M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
M. Rozenbluma (Cegielniana 12) Ss-rów 
Gorfeina (Wschodnia 54), J. Koprowskie 
go (Nowomiejska 15). 


wyświetlone będzie w 


LURE 


w nastepnym programie 


© 


I, 

„Purpurowe róže — Czerwone 
usteczka'* na tle piosenki z udzia» 
łem Liany Haid 
i". 


Colleen Moore w komedji „„Pa- 
nienka z barem na kałkach*. 


Tzytajcie 


„EXPRESS WIECZORNY” 


EXPRESS? 


Slaa bezdomnych kotów 


Wobec możliwości wścieklizny należy oczyścić 
£ódź 2 nadmiaru miauczących włóczęgów 


Łódź, 29 lipca. 
Kto przechodzi późną nocą lub nad 
ranem ulicami Łodzi, ten może zaobser- 
wować ciekawe zjawisko, które czyni 
miasto nasze pod pewnym względem 
podobne do.., Konstantynopola... 
| Mianowicie; jak Konstantynopol jest 
miastem bezpańskich í bezdomnych 
| psów, tak Łódź ma nieprawdopodobną 
ilość bezdomnych kotów... Zwłaszcza na 
bocznych ulicach śródmieścia, tudzież na 
krańcach miasta zaobserwować ich mož- 
na mnóstwo, i 
Wałęsają się nocą zwłaszcza po da- 
chach, podwórzach i ulicach, budzą mia- 
uczeniem mieszkańców, pogrążonych we 
śnie i przebiegają raz poraz drogę prze- 
chodniom, co u zabobonnych ludzi uwa- 
żane jest za zły znak. 
— Ta obfitość bezpańskich kotów jest 


zjawiskiem — mniej pożądanem, niż to 


ram 


Spowiedź wydawcy 


na pozór wydawaćby się mogło. Bowiem 
wśród kotów zdarzają się nierzadko ob- 
jawy wścieklizny. Ogarnięty wścieklizną 
kot przenosi tę chorobę, oczywiście, na 
inne koty, a nawet i psy, co to — zwła- 
szcza w okresie upałów jest poważnem, 
bardzo poważnem niebezpieczeństwem. 

To też należałoby zabrać się energi- 
cznie do oczyszczenia naszego miasta » 
nadmiaru bezdomnych kotów, włóczą- 
cych się po ulicach i podwórkach. Polo- 
wanie na nie byłoby zbyt trudne i nie da 
łoby tak prędko realnych rezultatów. 
Celowe byłoby zatem rozstawianie puła- 
pek i następnie niszczenie kotów przez 
miejskiego czyściciela, 

Amatorki zaś domowych kotków po- 
winny strzec swych pupiłów i nie pozwo- 
lić im wałęsać się po ulicy. Trudna to 
rzecz coprawda, bo przecież niema zwy- 
czaju wodzić koty na smyczy R. 


o którym najwięcej we Stancji mówią 


Nakładcą, o którym mówią najwię- 
cej we Francji, jest p. Grasset. Schlebia 


mówiono jaknajwięcej o książkach przez 
niego wydanych. Sam pisze książki, ma 
jące powodzenie, co nie przeszkadza 
powodzeniu książek u niego wydawa- 
nych. P. Grasset ma zawsze mnóstwo 
dobrych pomysłów. Do takich należy 
seria powieści pod wspólnym tytułem 
„Pour mon plaisir“, z czego wniosko-| 
wać można, że Są i takie książki, które 
ukazują się nie dla przyjemności wy- 
dawcy. MAS; 

| W książce swojej „La chose Littera- 
ire“ p. Grasset opowiada, jak sobie da- 
je radę z autorami i manuskryptami. 
Nie jest to fraszką. Trzeba sobie uprzy- 
tomnić; że francuski związek pisarzy 
„Societe de Gens de Lettres" posiada. 
3.700 członków. P. Grasset zastanawia. 
się, dlaczego panie przynoszą manu: 
skrypt zwinięty, panowie: zaśnie. Dla 
czego nieznany autor zaopatrus: Swój 
rękopieew=uwagę „osobiściet.. Sądzi, że: 
nailepicj jest mieć do czynienia bezpo” 
średnio z najwyższą władzą. Czy rze-, 
czywiście nakładca sam czytą tękopi- 
sy? Nietylko czyta, ale sam rozwiązuje 
paczki. 

Czyta pierwszą stronę każdego Skry 
ptu. „Zawsze spodziewam się arcydzie-' 
ta, ale naturalnie jestem też przygotor 
wany na największe rozczarowanie”. 
O ile pierwsza strona jest niezadawala- 


jaca, manuskrypt szybko udaje się wi 


Iw 


Fenomenalny wybryk przyrody 


To, czego nie zrobili ludzie, zaziałała natura 


Na drodze, między Mitawą i Rygą, ro. 
śnie sosna, która jest objektem najwyż- 
szego zainteresowania botaników całego 
świata. 

Z pnia sosny bowiem, na wysokość 
mniejwięcej 3 m, od ziemi, wyrasta olbrzy 
mi konar świerkowy. Osobliwość tego 
zjawiska, czy kaprysu natury polega na 
tem, że dotychczasowe próby przeszcze 
pienia innego drzewa na sosnę i odwrot- 
nie, dały wyniki negatywne i botanicy 
orzekli, że wszelkie szczepionki są nie- 
możliwe, Próby w tym kierunku prowa- 


no wyniki niepomyślne. 

Sosna liczy około 125 lat, sięga wyso 
kości czterech mniejwięcej pięter. Na wy 
sokości 8 m, korona drzewa rozwija się. 
we wspaniały baldachim, na wysokości 
zaś trzech metrów wyrasta piękny konat 
świerkowy. ' 

Przed laty kilkudziesięciu, w odległo 
ści jakiegoś półmetra, obok sosny rósł 
świerk, mniejwięcej w tym samym wieku 
jak sosna, Drzewa, rozrastając się, zaczę 
ły się w końcu dotykać gałęźmi, trąc się 
silnie o siebie w czasie wiatrów, Wsku- 
tek tarcia musiała uledz nadwyrężeniu 
zarówno kora gałęzi świerku, jak i pnia 
sosny i zaczął się powolny, systematycz- 
ny proces przeszczepiania i zrastania, 

W roku 1905, ogromna burza złamała 
świe.k, który usechł, a następnie został 
ścięty. Na pniu sosny pozostała tylko 
wzrastającą gałęż, Zadwałoby się, że 
skoro została ona oddzielna od pnia ma- 


mu to, ale naturalnie woli jeszcze, i 


dzono już oddawna i zawsze otrzymywa | mi 


drogę powrotną do swego twórcy. Po- 
doba się pierwsza i kilka następnych 
stron, wtedy książka wędruje do domu 
nakładcy i posiada szanse jego wsta- 
wiennictwa. Ale są i inne wypadki. 
Książka, która nie zadowoliła nakład- 
cy, może podobać się wydawnictwu. 
Lektorzy tu rozstrzygają, oni, którym 
Grasset daje przydomek protektora moż 
fiwej przeciętności”. 

COP, Grasset nieufnie odnosi się do fak 
tu większego rozpowszechnienia książ- 
ki po wojnie. Nakładcy się zwiększają, 
zainteresowanie literackie przenika w 
najszersze stery. Królowie i mężowie 
stanu przyjmują autorów. O nich mówi 
się, nie o książkach. Sprzedaż egzem- 
plarza pierwszego wydania Prousta 
„Du cote de chez Swann* za 1100 fran- 
ków. z książki robi przedmiot spekulacji. 
„Stawia się“ na wydania luksusowe, in 
teres uprawiany przed wojną tylko 
przez kilku chytrych bibliofilów. «< 
i „Książki kupuje się, by FE 
zać'. Ludzie bez inteligencji $ 
6 posiadanie bibljoteki. Młodzi autoro- 
wie żądają źwrotu manuskryptu po wy 
drukowaniu książki, Gdy dojdą do sła- 
wy, manuskrypt taki — to majątek. Li- 
teraturą interesują się wielkie masy, w 
gruncie rzeczy nietnające ani powołania 
ani uzdolnienia do.wydania sądu. Zain- 
teresowanie się mas, powiada nakład- 
ca, zabije właśnie sąd. Żyjemy w cza: 
sach inflacji ksiażki... Ale p. Grasset pil 
nie drukuje. 


„poka- 


MA oma ae 


cierzystego, musi zaschnąć również ł 


zmarnieć, 


Tymcząsem przyroda pokazała mal 


kaprys. 

Proces zrośnięcia był już najwidocz- 
niej bardzo daleko posunięty, gdyż gałęż 
nie uschła, ale przeciwnie zaczęła istniec 
własnem życiem, rozwijać się i rosnąć co 
raz wspanialej i bujniej, 

Obecnie ogromna gałęż Świerkowa 
rozwinęła się wspaniale. Żyje własnem 
życiem, ciąśnąc soki z sosny i rok rocz- 
nię pokrywa się przepięknemi szyszka- 


_To co nie udało się zrobić ludziom dro 
ą prób naukowych uczyniła przyroda. 
enomenalny ten wybryk podziwia setki 

botaników, którzy ustawicznie zjeżdżają 

podziwiać jedyne w swoim rodzaju 
współżycie sosny ze świerkiem. 
„Botanicy łotewscy zwrócili się do swo 

ich władz, z prośbą aby otoczyły one o- 

pieką ten dziwny i jedyny okaz i strzegły 

go troskliwie przed niszczycielską dłonią 
ciemnego człowieka, 

Zdaniem ich, jest to jedyny w swoim 
rodzaju cud przyrody, który prawdopodo 
bnie już niśdy więcej się nie powtórzy. 


KNU | Dr. I. BETTER 


ordynuje jak corocznie 


EEn We willi „Mrakus” 


ELTEREN ees 


1 


— 


Nowy gmach opery 


ma powstać w War- 


Sszawie 
W Warszawie rada miejska powzięła 
projekt budowy wielkiego śmachu opery. 
Nowy gmach ma być obliczony na 3 


tysiące widzów.  Obliczono, że jedynie 
taka ilość miejsc może wpłynąć na niskie 
stosunkowo ceny biletów. 

Kosztorys sporządzenia planu i ogło- 
szenia konkursu ma wynieść 250.000 zł., 
budowa zaś gmachu obliczona jest na 
mniej — więcej 20 miijonów... 


Haika Moniuszki 
na ekranie 


Ze sfer ilmowych donoszą, że zaczęto 
obecnie już prace nad realizacją ekrano- 
wą „Halki“ Monuszki. Scenariusz opraco 
wał znany literat Krakowski Jerzy Bra- 
um, reżeseruje znany reżyser Konstanty 
(Mglicki, realizator filmu „Ponad śnieg". 


Akforzy, jako... subjekci 
skłepowi... 


Kryzys w teatrach berlińskich, trwa- 
jący już od dłuższego czasu, przybrał w 
ostatnich czasach już wręcz nieprawdo.- 
podobne rozmiary. 

W berlińskiem biurze pracy zapisa- 
nych jest obecnie ponad 1.200 artystów 1 
artystek teatralnych jako _ „uprawnio- 
nych" do pobierania zasiłku z powodu 
bezrobocia Magistrat berliński przezna- 
czył obecnie kwotę 10.000 marek na ułat 
wienie. bezrobotnym artystom  znalezie- 


-nia jakichś innych gałęzi pracy i zarobku, 


„Berlińskie wielkie sklepy ` okazały 


drają Się | gotowość przyjmowania bezrobotnych ar 


tystów na subjektów. Rozmaite wielkie 
firmy handlowe i przemysłowe przyjęły 
już różme artystki, za pośrednictwem biu- 
ra pracv do roli stenotypistek. 


Życie Szekspira jako 
film dźwiękowy 


W jesieni br, wyświetlany ma być w 
Londynie sensacyjny barwny film dźwię. 
kowy p. t „Życie Szekspira". 

Angielscy przedsiębiorcy — filmowt 
przeznaczyli na wykonanie tego filmu 6 
milj. zł. Równocześnie „Życie Szekspira” 
ukazane w barwnym filmie dźwiękowym 

| ma byè wyświetlane we Francji i w Niem 
czech. 


— 


j Przechodząc przez ulice 
| rozejrzyj się uważnie uniK- 


| niesz Kałectwa i śmierci. 


[AD 00 


po raz ostatni | 

Arcydzieło filmowe z „Grupy wielkich 

gwiazd ekranu", ameryk. wytwórni 
United Artists. 


Najpiękniejszy klejnot ekranu 
Norma Talimadge 


oraz Noah Beery I Gilbert Ro- 
land w wspaniałym dramacie erotycz- 
nym p, t 


„GO©ŁĘBICA” 


Przecudna sielanka miłosna na tle 
czarujących krajobrazów Meksyku 


Wspaniała ilustracja muzyczna or- 
kiestry symfonicznej pod kierunkiem 
A, CZUDNOWSKIEGO. 


aan cii RE oki 

Początek seansów o g. 5 pp. w sob, 

i niedz. o godz. 2-ej po poł, ostatniego 
o godz. 10-ej wiecz. 


Dziś 


a KEK GEM AAA z4 PAZ POR 
Ceny miejsc zniżone, w sob, i niedz 
od godz. 2 do 4-ej wszystkie miejsca 
po 50 gr. i 1 zioty. 


~- 


= 
DA 


POOO 
EOAR HE 


— : 
NANANA COLI 
EENEN 


Początek codz. o g. 430. W .sob. i niedziele o g 
Pa Na dama A z KE” 
Sala mechanicznie wentylowana. 


4 
4 


WALKA WYBORCZA 


Dziś premjera! 
wielkiego arcydzieła filmowego reżyserji genjalnego 
Ernesta Lubicza | 


©SITA 


- (Śpiewaczka ulicy) 


Specjalnie dostosowana Hatala 


| LUNA i odia Mary Piekford wmi głównej 


muzyczna orkiestry symfonicznej pod batutą 


Z. BAJGELMANA. 


| Ma 


chal kapeluszem 


EL Á 
2,30, Ceny miejsc na I seans:50 gr. i 1 zł. 


dwu popularnych amantóm filmowych 


Richardem  Arlenem, a 
Charlesem Farrelem doszło do poważ- 
nych starć na tle wyborów na burm- 
strza, jakie miały miejsce w maleńkie; 
kolonji filmowej Toluca Lale, położonej 
na północ od Hollywood. 

Obaj aktorzy kandydowali na to stano 
wiska i Arlen wybrany został ponownie 
znaczną większością głosów. Ogółem od 
dano aż.. 14 głosów. Dwunastu wybor- 
ców głosowało za Arlenem. podczas gdy 
Farrel pragnie obecnie unieważnić wybo 


Pomiędz: 


ryi twierdzi, że Arlen uzyskał większość 
tylko dzięki temu, że naznaczył wybory 
na dzień, w którym zarówno on, jak i je- 
go przyjaciele zajęci byli pracą w atelier 
i głosować nie mogli. 
Obecnie nosi się on z zamiarem urzą 
dzenia wyborów ponownych i to w dniu, 
w którym Arlen i jego przyjaciele zajęci. 


będą w atelier. Całe Hollywood czeka z 
wyborczej | 


zajęciem wyniku tej walki 
dwu najpopularniejszych amantów filmo- 
wych. 


i zrobił na tem.. majątek 


Niedawno zmarł w Liverpolu zamoż- usłyszawszy twierdzącą odpowiedź sięg- 
ny obywatele, który dorobił się majątku | śnął do kieszeni, nie „zaprzestając jed- 
w bardzo oryginalny sposób, zapomocą... nak drugą ręką wywijać kapeluszem. 
kapelusza. — Daję panu 10 szylingów „Ponieważ 

, Karjerę swą ów jegomość rozpoczął śpieszę się na pociąg, a parowiec odpły- 
przed kilkunasty laty w porcie Liverpol- | wa bardzo powoli, musi mnie pan zastą- 
skim. Będąc bezrobotnym i nie mając jpić w dawaniu pożeśnalnych znaków. O- 
nic lepszego do czynienia, udał się on do kręt jest już daleko, więc moja żona nie 
portu, gdzie trafił właśnie na moment od- | pozna, kto ją żegna. Proszę. 

Pia od brzegu parowca transatlanty- Tu coraz bardziej niecierpliwiący się 
ckiego. Na'molo stał tłum ludzi, którzy | dżentelmenem wręczył bezrobotnemu 
powiewaniem chustek i kapeluszy lub | pieniądze i czemprędzej oddalił się. Speł 


Okrutny zwyczaj 


mordowania bliźniąt w Airyce 

Angielski sąd karny w Louis  Trin-| go murzynki uciekały wraz z dziećmi w 
chard w Południowej Afryce miał niez, | bezpieczne miejsca, a często zdarzało się 
wykle trudną sprawę do rozstrzygnięcia. iż kobieta, niosąca dwoje dzieci, nie mo- 


Oto przed trybunałem stanęła murzynka | gła podołać temu ciężarowi i wpadała w. 


oskarżona o zamordowanie jednego z bliź | ręce napastników. Aby więc uchronić się 
niątć E fi, >i i +*-|przed podobną ewentua!lnością, murzynki 

Przesłuchany w charakterze świadka |z wiedzą męża i kacyka zabijały jedno. 
naczelnik plemienia zeznał, że wśród tap. i 
murzynów istnieje zwyczaj zabijania jed- 
nego z bliźniąt, przyczem umotywowa? 
to okrucieństwo względami bezpieczeń- 
stwa. W razie napadu nieprzyjacielskie- 


PO io: E E SSB Lb , z ne e | 
Zbrodnia | 
aiw. Xilandra 


pomyślną ucieczkę, = s 
, Pragnąc zapobiec podobnym zbrod- 
niom, sąd dla przykładu skazał murzyn- 


dE 
29) 


S 


Zaczął rozkopywać ziemię pod jed- Prawie cała była wypełniona zawinię- 
nym z karzaczków, który różnił się odjtemi w papier, lub bibułkę pakiecikami. 


Bibułka na jednym z pakiecików była 
przerwana iwyglądał z niego jakiś bły- 
szczący, usiany drogocennemi kamienia 
mi przedmiot. ori 

Siedzący na ziemi człowiek rozi 
Skrzanym wzrokiem patrzał na zawar” 
tość walizki i drzącemi rękoma gładził 


` pozostałych, gdyż dużo gałązek miał po 
obcinanych. Mała łopatka saperska z 
łatwością zagłębiała się w ziemi. Wi- 
doczne było, że miejsce, w którem ko- 
pał człowiek, było już kiedyś rozkopy- 
wane. Łopatka była mała i rozkopujący 
ziemię człowiek pracował zgięty pra- 


dziecko i w ten sposób zapewniały sobie |) 


machaniem laskami i rękami żegnali od- 
jeżdżających | © 
W tłumie stał jakiś elegancki pan, 


|który powiewając kapeluszem w stronę 


okrętu, co kilkanaście sekund spoglądał 
na zegarek: Jegomość ów śŚpieszył się 
gdzieś widocznie, a tu tymczasem okręt, 
jak zwykle, odpływał bardzo powoli. 
Nagleselegant zwrócił się do bezro- 
bółnego/z zapytaniem, czy '»'ma' *czas'a 
Seale IEMIIAHANK MW E ù 


T yi 


| rzeczenia od 'kacyka, że mordy dzieci nie 
i powtórżą się ufaskawił oskarżoną, wymie 


kę na śmierć i dopiero po uzyskaniu przy | rzając jej tylko karę chłosty. 


eoo | ołrzepał ręką i wolnym krokiem ruszył 


h przed siebie tą samą drogą, którą przy- 
"był przed godziną. Po kilkunastu minu- 
|tach wydostał się na skraj tasu i wzdłuż 


; | biegnacei obok lasu szosy skierował siç 


j w stroną miasta... 
ie : rę 
Edward Kiliński był jednym z tych 
wykolejeńców życiowych, których tylu 
i wegetuje na bruku łódzkim. Pochodził 


Był jedynakiem, rozpieszczanym przez 
matkę, która całkowicie ulegała jego 
wpływom i zadość czyniła wszystkim 
jego zachciankom. Oiciec, stale zajęty 
interesami nie miał czasu na zajmowa” 
nie się wychowaniem syna. Edward 
więc, mając 15 lat był już prawie samo- 
dzielny i robił co mu się podobało. U- 
czyć się nie chciał. Nie było tygodnia, 
żeby jednego lub dwóch dni nie „waga- 


niwszy to, poszedł do domu aby nazajutrz 
znów powrócić do portu, Szczęście mu 
sprzyjało, Wypełniając sumiennie polece 
nia przygodnych chlebodawców, anglik 
naprzemian powiewał olbrzymią chustką 
lub kapeluszem, krzyczał co sił, albo wy 
machiwał laską, biorąc za to zawsze so- 
wite wynagrodzenie. t 
„ Zdobywszy sobie klijentelę przeważ»: 
nie z pośród lowelasów, którzy odprowa- 
dziwszy'na okręt małżonki, czemprędzej 
śpieszyli do swych przyjaciółek, ponty ' 
słowy robotnik uciułał sobie sporo pies 
niędzy i umierając pozostawił rodzinie w 
spuściźnie prócz majątku przymus upra= 


wiania oryginalnego zawodu, 


Matka zachwycona była inteligencją 
Edzia, a ojciec pokiwał tylko głową I 
nie odezwał się ani słówkiem. i 

Matka umarła, gdy Edward miał 18 
lat. W kilka miesięcy póżniej wybuchła 
wojna światowa. Ojciec z chwilą wy- 
buchu wojny wyjechał wgłąb Rosji, z 
którą łączyły go stosunki handlowe a 
Edward, który uparł się i w żaden Spo- 
sób nie chciał jechać z ojcem, został w 
Łodzi zupełnie usamodzielniony. Był 
panem czteropokojowego, zbytkownie 
urządzonego mieszkania i dość poważ= 
rej kwoty pieniężnej, którą pozostawił 
mu ojciec wyjeżdżając. ; 

I rozpoczęły się dla niego czasy zło- 
tej, niczem niekrępowanej swobody. 
Był panem swego czasu, zamierzeń Ł 
poczynań. Nikt go nie kontrolował, nie 
zwracał uwagi i nikomu nie musiał zda”! 
wać rachunku z tego co robi. Całemi 


wie we dwoje. Co kilka chwil przery- 
wał pracę, wyprostowywał zgarbiony 
grzbiet i nadsłuchiwał.. Po kilkunastu 
minutach łopatka uderzyła o jakiś przed 
miot. Człowiek odłożył łopatkę, ukląkł 
przy rozkopanym dole i zaczął wygar- 
niać pulchną ziemię rękoma... 

— Sẹ moje miliony, — szeptał czło” 
wie do siebie, — są... Moje skarby, mój 
majątek... Nikt mi ich nie zabierze... na- 
wet Xilander... Jutro będę daleko i zacz 
nę żyć po pańsku... bez ciągłej obawy, 
która zatruwa życie...— 

Poczuł pod rękoma i jakiś twardy 
przedmiot.. Odgarnął resztki przykry- 
wając jego ziemi i wyjął z dołu małe za 
winiątko a następnie malutką, podróżną 
walizeczkę, w jakiej się zwykłe zabiera 
z sobą w drogę jedzenie. Otworzył ją... 


każdy pakiecik.. Następnie wziął leżą- 
ce obok niego zwiniątko, rozerwał sznu 
rek, jakim było obwiązane i rozpako- 
wał. Wewnątrz znajdowało się kilkana- 
ście błyszczących przedmiotów... Kil- 
ka pierścionków, kolczyki, branzoletki... 
Jakieś papiery i dużego formatu, wyp” 
chana koperta, na której czerwieniło się 
kilka ląkowych pieczęci. fi Mori), © 

Trzymający to na kolanach człowiek, 
wziął papiery i kopertę i wsunął do 
bocznej kieszeni marynarki. Pozostałe. 
przedmioty zawinął z powrotem w -pa- 
pier gazetowy, związał sznurkiem i wło 
żył do walizki. Podniósł się, otrzepał u- 
branie i włożył palto i czapkę, której da 
szek nasunął na oczy. Przez chwilę nad 
słuchiwał uważnie... Podniósł walizecz- 
kę, wytarł ją połą palta, które później 


rował"”. Zabierał rano z domu śniadanie, 
2—3 książki i zamiast do szkoły, uda- 
wał się do Helenowa. Tam przysiady= | w różnych nocnych lokalach w towarzy 
wał się do różnych mamek, nianiek ||stwie dziewcząt i przygodnych znajo* 
bon, które przedpołudniowe godzi: | mych, którzy widząc, że młodzieniec 
spędzały z dziećmi w parku. Paląc pa- | posiada pieniądze, naciągli go na wszel-- 
pięrosy i częstując swe przygodne zia- |kie możliwe sposoby. 
jome taniemi cukierkami, uczył się sztu Lecz z biegiem czasu i rozwojem wy 
ki zdobywania serc niewieścich. padków wojennych życie. stawało się co: 
Po dwuletniem uczęszczaniu do kla- |raz droższe i trudniejsze. Pozostawione 
sy szóstej nie otrzymał promocji do na-;przez ojca pieniądze zaczęły topnieć aż 
stępnej klasy i był zmuszony wystąpić |wreszcie wyczerpały się zupełnie. 
z gimnazjum. Nie przejmował się zbyt-|Przyszły pierwsze zmartwienia. Lecz 
nio tym faktem. Zaślepionej w swym je |nie trwały długo. Gdy się ma dwadzieg” 
dynaku matce wytłumaczył, że dobrze|cia lat, jest się zdrowym i pełnym różo 
się stało, gdyż każdy nauczyciel to kre-| wych nadziei na przyszłość — nie moż- 
tyn, który tylko czeka na to, żeby E-jna zbytnio martwić się chwilowemi kło- 
dziowi zrobić na złość, a koledzy, stojpotami i niepowodzeniami. Edward za- 
hołota, z którą lepiej nie zadawać się. [cza] sprzedawać meble... (D. c. m) 


dniami grywał w bilard. Wieczory i iot 


z przyzwoitej, dość zamożnej rodziny. 
ce spędzał z podobnymi sobie kolegami, 


EXPRESS" 


s 


aee m w m w a 


Nu miej aśletów v cyrku 

_ Wczoraj przed otwarciem cyrku wy- Kolegjum sędziów wraz z arbitrem ijwarczykiem Schneidrem. Mimo całego | Publiczność bije brawo Stiborowi gwiż- 
wieszono przed kasą zawiadomienie, iż | starostą turnieju z ramienia międzyna- | chamstwa bawarczyka, Sztekker w 14 | dże na cześć berlińczyka. { 
Pooschoff nie będzie walczył gdyż na- rodowego związku atletów p. Bryłą po-| min. efektownym „soupllesse‘m“ rzucił Olbrzymi litewski zapaśnik Michaelis 
desłał on list pod adresem kolegium sę- | stanowiło udać się w dniu dzisiejszym na | wśród huraganu oklasków, Schneidra na | przy widocznej przewadze pokonał w 22 
dziów, w którymt w pierwszym rzędzie | naradę, poczem wieczorem ogłosi decy- | obie łopatki. , min. Kornatza, który zastąpił nieobecne- 
ei że z powodu rany na ręku|zję i postanowienie w tej niechlubnej Wiele dd EE go Pooschoffa. 
nie może jeszcze walczyć. Jednocześnie | sprawie. walki brutalny berlińczy illing ze Sti- W sę 3 anna 
Pooschof usiłnie protestuje przeciwko Wieczór wczorajszy rozpoczął się|borem. Starcie przy lekkiej przewadze W ostatniej parze wspaniałe dyspono 


i : ; s ; istrz świata Garkowienko w 15 
uznaniu go pokonanym w walce ze Szte | walką mistrza Polski, Sztekkera z ba-!Willinga rezultatu po 20 min. nie dało. j Wany mis o 
kkerem, w chwili zdr rana i obawa © za- RR SCW min. pokonał powtórnie Karscha, przez 


żeni i ni i it si Pooschoffa 
każenie krwi nie pozwoliły mu walczyć. co mocno usadowił się obok , 


sy c i e 
Powołuje się przytem na fakt, że w iden- Rz i Michaelisa, na czołowem 


tycznym wypadku, gdy Bryła złamał so- K Í R SĘ 66 y! K) 
a e e yE, sędziowie upon Spor owy 49 ADB ) U ľ. Dziś w poniedziałek o prawo do 1-ej 


tak samo zresztą 


Garkowienko gdy uległ wątpliwemu nad- z dnia 29 lipca 1929 roku nagrody stają do decydującej rozgryw= 
wyrężeniu napiąstka w walce z nim, sę- z > cy ki dwaj mistrze kunsztu zapaśniczego: 
a też przerwali walkę, a on — Po- na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. Sztekker i Garkowienko — odwieczni ry- 
os .hoff nie chciał korzystać nawet z pe- 2 R, a ECK NNT RE 
wnego zwycięstwa. Pooschoff podkreśla, m EGER B= ea 12 III miejscem na, „w ot x ie ną 
że gdyby protest jego nie został uwzglę Il miejsce... maa KV MIEJSCE Foe é, e 

dniony, wówczas byłby zmuszony uwa- Gakliku E E CA TE zadecyduje 0 przewadze jednego czy 
żać, ż kierownictwo walk świadomie fa- i 3 drugiego. Pozatem walczą sami „wrogo- 
woryzuje Sztekkera, wobec czego opuści linię i inśzwisko CZYtEMIKA acc wie”, Willing z Kornatzem. Michaelis z 
Ankad i, M Wpro go związku f Dokładny adres 23 O A eea E A a LAE R a AR: Karschem i Bahn Samson Z Schneidrem. 


SEL OOOOOGOOODODOLKKZAIIOOGOCGODOCIOOO0O0I0O0O0O0O0C0O00000000000 ESEB: 
' 


TRER 


Dżokiej Eljasz spadł z konia i został ranny. | PERM SE e zB 
GONITWA 1. GONITWA 5. D aama Park „Juljanów:' amam 
Dystans 2100 nagroda 1300 zł. Dystans 3200 mt. (ploty) nagroda 7000 zł | 58 zzz 
i. Balsamina A. hr. Morstina. S. Pan Prezes gr. ołic. 9 p. Strzelców. ||] : Niedziela, dn. 4-go sierpnia r. b. 
$ ea ga dalo” 2, di II wi gó noże * | O d 3 
3. Boruta ks. Lubomirskiego. 3. Hrabianka Daszewskiego. NE l 
Wycofany 1 koń. Tot. 38—16—18. Wycofany 1 koń. Tot. 16—13—18— IĘ Wielka Zabawa gro owa 
GONITWA 2, 30 złotych. = B łatnie 
Dystans 1600 mtr. nagroda 1200 zł. GONITWA 6. - Bezpłatnie Dezp jia tnie 
1. Tamerlan W. Zakrzeńskiego. Dystans 900 mtr. 2000 zł, SJ i j< 
3 ai Łoj A m Horocha. 1. RE Rudigieda. 6-cio cylindr. kareta 
j s su a 2. Nil hr, Morstina. - 
Wycofany | oce Ró 3. Irlandja hr. Wielopolskiego. tę! 22 2 OTRZYMA KTO 2??? 
. Tot. 31—29—26—21 w biegu tym In- JS i i wejścia. ; 
(z przeszkodami) Dystans 3000 mtr. na- |trygant i Nil przybyły do celownika łeb | g$ Jeden z posiadaczy biletu j gl 
groda 1300 zł. w łeb. Numer tego biletu ogłoszony zostanie podczas zabawy, a nazajutrz 
1. Jemioła II. Gr. ofic. 1 p. Szwol GONITWA 7. 
2. Wildgraf'W. Zakrzeńskiego. Dystans 1600 mir. nagr. 1800 zł” 
3. Bebuś gr. ofic. 27 p. Uł. 1. Estramadura St. Topór. 


Wycofano 2 konie. Tot. 27—18—21 zł 2. Gran':P. Plisowskiego. => 
W gonitwie tej spadł z Iwana dżokiej 3. Dzik Dzierzbickiego. LA 
Eliasz na tej samej przeszkodzie co wczo Wycofano 5 koni. Tot. 26—17—31 zł. | $ 
raj spadła p. [wanowska, został ciężko 


AUTO do obejrzenia będzie w firmie Z. Dmowski i S-ka, Piotrkowska 150. 
Tańce - Niespodzianki - Rakiety if. p. 


| w dziennikach. 
Przechowajcie bilety wejścia. Ogród otwarty od godz. 8-rano. 
Wejście 1 zł. dla młodzieży 50 gr. 


ranny i przewieziony do szpitala. > od, S ne W razie niepogody zabawa odbędzie się 11 sierpnia, 
ystans 2100 mir: nagroda 1500 zł. 
GONITWA 4. 1, Ekstaza Bronikowskiego, SNe 

1. Samson gr. ofic. 9 p. Strzelców. 2, Bacarat Dzierzbickiego. 

2. Ibanez Ktery Szepietów. 3, Hurysa hr. Morstina. 

3. Szeryf Ahr. Schónberna. Wycofano 4 konie. Tot. 66—15—18— 

Wycofany 1 koń. Tot, 39—20-—-37. | 13 zł. 
nm EE T E anawa Urz SĘ RAAL i PADNIE RARE SEA AE RAE S EE GE SOS BAZY SE KOR ABE 

KING | W Wyśniona para kochanków Nast. program: 


John Borrymore Dolores Costello MARY LU 


0 L L È p w potężnym dramacie erotycznym p. t. 


W roli głównej: 


Lya Mara 


POTO- yM. OLME 


oraz wszelkie przy- powrócił 
bory na b. dogod-|ui, Zielona Ne 6 
nych warunkach Telefon 45-49, 


Konstantynowska 16. Bi o» y MECZY ZI IA KOCHA 


Dziś pramjera! Dzieje buntu duszy mężczyzny, którego zmysłyopętała kobieta. 
że ci z) ` TEREORA CZOWCCTZRZE ZIE "RZY 
R E L t 


EEREN a zę Doktór ABE (ER ZEE 
| [M 
Zawadzka I. s 
zęści zamienne 


(Darda HENOIONNE pana z O 
LN WZ W LENKTNCN | 


apenali chorób 

skórnych, wenerycz 

Masywy do ciężarowych aut. | mych i moczopłcio: | (ul. CEGIELNIANA 29 
W Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekafz-kobieta MŁOT Gabinet wenerologiczny 


> DO GEY AEK CEZ CZES 


Dr. med, 


vrolet'' stale na składzie oraz W niedziele i święta od 9—2 pp. | się na ul. D-ra S. KANTORA poleca j Chori skamme 
s Leczenie chorób : Piotrkowską70 dla leczenia chorób skórnych Ę TAR ra Ád spac 
JH Wenerycznych, moczopłełowych (róg Traugutta). wenerycznych i moczopłciowych T MORGENS | l 773) ESTERN 
p i skórnych, || tel. 81-83 l), Ą j 1-8 w. 


5 Badanie krwii wydzielin na syfilis i er Przyjmuje od 8.30 =... 
$ Konsultacje z Sacco i ols rzą SA rano, ora DR. MED. - Dr. med. PIOTRKROWSKA 47 
$ o 230 pp, o 


Gabinet światło-leczniczy Ido 8.30 5 re (w podwórzu) tel. 20-63. 
Kosmetyka lekarska. dzielę Tak | NIANI Uwaga: Dla p. p. urzędników państw. 
o 


OO {Jener.Reprez 


AUTA: to 


Narotowicda (6 


TELEFON 28-30, 


najlepiej się 
[Mszy STO, osie u 
( Lekarz- Dentysta 


Oddzielna poczekalnia dla kobiet. od 10 do i-ej chor. skórne |Eomunalnych i prywatnych specjalne 


Porada 3 złote. i weneryczne WE RY 


B. Markus- 
Bzielłma 9.| Nawrot 2 


| ozosasawsczziowocosS | Dr. med. i pr ANIKI (NA 
| 000000200090000000000mm, | eĆ. . | Specjalista chorób PR M a. JI 
? z skórnych, wenerycz« z AGINĄŁ mały piesek rasy ratlerek najn; 
| Doktór | [NIMI e Ea tt opty 
3 specjalista cho ij 9 8-10 i 5-8 | w niedz, od 11-2 Boa E NAER TN. 5 Godz. przyjęć 3—7 
1 ii er rób skórnych Leczenie lampą |dla niezamożnych! m. 49, Wagner. |——— 
e | wenerycznych | kwarcową. Oddziel- ceny lecznic | LL ` s 


B = 


Poltzchy jędwalne 


j Í j i moczopłciowych | na poczekalnia dla JAPOŃSKIE szkło do pokrycia konserw, | rh 
iy pi choroby. weneryczne, skórne | aj u. Andrzeja5 |__. Pań: | ODODODCOOOCCJ| oleca skład papieru I Woźnica. Piotr. | SOI- UBUIYSIA 
KOALA , ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. Tel. 59-40 kowska 126 tel, 25-74. 1 H 
i inne, suknie trikotinowe it p. Leczenie lampa kwarcowa, analizy przyjmuje od 8—10 Š ANQNICJ 
przyjmuje do reperacji. krwi i wydzielin. Przyjmuje sodziennie a od 5—9. EBEFUE Q POCO picie na słomie, gd: Śpicie na słomie. gdy za 5 TŻ gl 
ul. 6-g0 Sierpnia 76, II piętro od 11—1 i od 5—8 w. w niedziele 1 |w niedziele i święta ipi BE tygodniowo, każdy może dostać: oi me w lecz 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- od 9—1 Ie EZERRE hiny. materace, leżanki, tapczani 2y ul Piotr- 
ER: e e| ilia dla Dań. Oddzielna pocze- łwszelką starannie i niedrogo. Piotrkow-|krzesła solidnie wykonane u Tapict:. skici 294 
OOROR W NENZSZZANE Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62)| kalnia dla pań ska 255 m, 42. | of 2-e piętro. |P. Wajsa, Sienkiewicza nr. 18. Es „ame od 2—7 


Pilka ee si na boiskach Łódzkich 


JNistrzostnwa Lodzi w klasach A i B 


KLASA A. — 

Ł. T: S. G. — Union 5:2 (2:0). 

Union na powyższych zawodach grał 
poniżej swej formy. Zawiódł w ataku 
Welnic i częściowo Hilpert, Pomoc by- 
ła najsłabszą częścią zespołu. Zadziwił 
Steinke, który nie wiedział co ma robić z 
piłką. Obrona dobra. Falkowski niepew- 
ny, przepuścił fatalnie pierwszą bramkę 
między nogami. W zespole Ł.T.S.G. Wy- 
pych rozporządza słabym wykopem ró- 
wnież w groźnych sytuacjach podbram- 
kowych nie zdradza dużo orientacji. W 
pomocy słabo spisał się Krauze zaś w na- 
padzie Franzman. Świetnie się spisał ja- 
ko kierownik napadu Królik. 

Do przerwy Ł.T.S.G. przy silnej prze 
wadze uzyskuje dwie bramki przez 
Wiinschego. Po przerwie Union się re- 
wanżuje ze strzału Wernera. Dalsze dwie 
bramki dla Ł,T,.S.G. uzyskuje Herbs- 
treich. Wynik zmienia na lepsze dla U- 
nionu Halm, strzelając z rzutu karnego 
za rękę Wolfangela nieuchronnie drugi 
punkt. 

Serję bramek rozpoczyna Wiinsche, 
stóry też opuszcza boisko na zlecenie sę- 
dziego p. Hankego na 10 min. przed koń- 
cam. 

Gra prowadzona była w możliwem 
tempie przytem ostro, chwilami brutalnie. 

Zaznaczyć wypada, iż Zieloni wystą- 
pili bez Hoffmana i Fiedlera Hi w na- 
padzie, przyczem grali pechowo Różni- 
ca jednej bramki byłaby miernikiem sił 
obu zespołów. 


Ł. K. S. Ib — ORKAN 0:0. 


Zawody powyższe zgromadziły na | ladem dla naszych 


boisku Ł. K. S-u zwolenników obu klu- 
bów, żądnych zobaczenia ładnej gry. 
Niestety to, co zobaczyliśmy na powyż- 
szych zawodach, nie tylko że nie mogła 
nikogo zadowolić, lecz przeciwnie wzbu- 
dziło tylko niesmak. Obie drużyny. dą- 
żyły za wszelką cenę do zwycięstwa, nie |" 
przebierając w środkach. 

Grę zaczyna Ł. K. S. z wiatrem. Licz- 
ne ataki czerwonych stale zagrażają 
bramce przeciwnika, lecz dobra obrona, 
a szczególniej bramkarz Orkanu, wyja- 
śniają wszystko. Ł.K.S. ma stałą prze- 
wagę, nie dopuszczając karolewian wca- 
le do głosu. Pomoc czerwonych dobrze 
wspomaga swój atak, który dobry w polu | 
pod bramką traci zupełnie głowę 1 nie 
może się zdobyć na skuteczny strzał. Li- 


czna strzały stają się łupem bramkarza, 


bądź też idą na aut. W tym okresie gry 


Orkan dochodzi kilka razy zaledwie do. 


głosu, lecz ataki ich są pewnie likwido- 
wane przez tyły Ł.K,S-u 

Po przerwie Ł.K.S. ma nadal przewa- 
gẹ przez kilkanaście minut, 
i Orkan zaczyna być niebezpiecznym. 


Gra staje sie otwartą i obie dritżyny sta- | 


raja się przechylić szalę zwycięstwa na 
swoją stronę. Atak Orkanu staje się ru- 
chliwszym i często już gości na polu kar- 


"nem Ł.K.S-u. Jakubiec jest jednak na sta- 


nowisku i często zmuszonym jest inter- 
weniować. Pod koniec gry przewagę u- 
zyskuje znowu Ł.K.S., lecz nanmad za- 
przepaszcza szereg murowanych pozy- 
cit i wynik do końca gry pozostaje bez 
zmiany. 

Z drużyny Ł.K.S. należy wyróżnić 
przedewszystkiem bramkarza. Obrona 
dobra. W pomocy najlepszy Małek. Ke- 
dzierzawski opadł po przerwi na siłach. 
Napad dobrv w nolu zawodził pod bram- 
ką. Nailepszy Feia. 

W drużynie Orkanu wyłacznie obro- 
na i bramkarz stali na wysokości zada- 
nia i uchronili swą drużynę do przegra- 
nej. Pomoc słaba nie mogła sobie dać 
rady z dobrze kombinującym atakiem 
czerwonych. Atak anemiczny nic nie no- 
kazał. Zawody prowadził dobrze p. Ret- 
tig. Publiczności 300 osób. 


WIDZEW — BURZA 3:2 (1:1). 

Zawody o mistrzostwo klasy A. Bru- 
talna era obu zespołów. Bramki zdobyli 
dla Widzewa: Rote 3, dla Burzy Gahlert 
2. Sedziował p. Pietsch. 

Sokńł II Makkabi 4:0, 

TUR — PTC II 3:0. 


lecz powoli, 


P. T. C. — SOKÓŁ 2:1 (0:1). 
Równorzędna gra obu drużyn P. T. C. 
zdobywa zwycięską bramkę w ostatniej 
minucie gry. Bramki zdobyli Pietrzak dla 
Sokoła i Bratowski 2 dla P.T.C.. Sędzia 
p. Rakowski. 


KLASA B. 
TUR — GMS 5:1 (4:0). 


Drużyna Turu jest nieobliczalną. Pra 
wie w pełnym składzie przegrywa z So- 
kołem pabjanickim 2:7 a znów w tydzień 
później grając z czterema zawodnikami 
pierwszej drużyny i w dodatku przeszło 
50 minut w 10 zpowdu zejścia z boiska 
przed przerwą kontuzjowanego obrońcy 
Bea — zwycięża GMS, w stosunku 
5: 

W napadzie Podlaski nie ma współ- 


dd sam zaś nic zdziałać nie mo- | 


ż. Najlepszy gracz GMS., obrońca Soko- 
bd sy gra „na warjata", 

Bramki uzyskali: dla GMS. Podlaski 
z przeboju, zaś dla zwycięzcy: Sobczak 
(2,2), Dobrowolski i Czyżyk, 

Sędzia p. Andrzejak mało. energiczny. 
Publiczności mało. 


skiego o dwie. 


Sokół (P,( — Hasmonea 6:0 (2:1). 


Mecz powyższych drużyn należał do 
rzędu najsłabszych w tego orocznych roz- 
grywkach o mistrzostwo klasy B. Obie | T 
drużyny grały słabo, a grę Hasmonei tru- 
dno wogóle nazwać było grą. Atak przea 
czas gry nie miał ani jednego ładnego ma 
mentu, Wszyscy napastnicy chorują na 
impotencję strzałową. Pomoc blada. 
obrońców jedynie dobry Czernikowski. 
W bramce Fein słaby, po przerwie Birn- 
baum nieco pewniejszy. 

Sokół przewyższał przeciwnika star- 
tem do piłki orjentacją. Atak naogół nie- 
zły. Prawy skrzydłowy słabszy. Pomoc 
słaba. Obrońcy nieźli. Pierwsze pięć mi- 
nut ma inicjatywę Hasmonea, ale zamiej | 
scowi szybko bchodzą do głosu i zdoby- 
wają dwie bramki przez Pazniewskiego i 

od koniec pierwszej połowy kopania. 
Po przerwie całkowitą przewagę ma So- 
kół i w równych odstępach czasu zdoby- 
wa cztery bramki ze strzałów Cieciorow 
Dobrosza i Rudnickiego 
po jednej. Sędziował p. Andrzejak. Pbli. 


'czności kilkadziesiąt osób, 


Turyści — Ostrovia 4:3 


wczorajszy mecz towarzyski 


Wolny termin Turyści wykorzystali 
na mecz towarzyski z Ostrovią. 

Zespoł ten, mimo iż walczy o mistrzo 
stwo kl. B. PZPNO. może świecić przy 
drużyn A-klaso- 
wych. Drużyna ta pod każdym wagi 
dem wyrównana posiada naligpszą Jed 
nostkę w środkowym napastniku, Bern- 
steinie, znanym Łodzi piłkarskiej z z s 
stepów w barwach  Hasmonei. Grąc: 

en, posiada wszelkie warunki na zaw ud: 
nika ligowej drużyny. Precyzyjne wyśh 
wanie piłki na opanowanie piłki — oto 
walory tego zawodnika. Przypomina. on 
jednakże napastników  Hasmonei, t-i 
zbytnio dribluje, przez co wstrzymuje 
akcje napadu swej drużyny. 

Atak niezwykle lotny, przyznać trze 
ba miał pecha pod bramkę łodzian zwła 
szczą do przerwy. 

W pomocy najofiarniej grał środko- 
wy. Obrońcy pewni w wykopie. Bram- 


ten 


karz nie ponosi winy za.  przepuszczonć,) 


pilki. 

Fioletowi, mimo iż zareklamowano. 
że wystąpią z ligowym garniturem, wy 
stawili zespół Ib, zasilony Kubikiem Al, 
na obronie. 

Zawody należały do niezwykle e- 
mocjonujących choćby ze względu na 


częste momenty podbramkowe oraz ra 
wielką liczbę goal. = ~ 

W pierwszej części zawodów tempo 
gry mordercze, 

Pierwsze dwie bramki uzyskują Choj 
nacki i Stolarski, Ostrovia rewanżuje 
"|się przez lewego łącznika i Bornsteina, 
którzy wyrównują. 

Pozatem napady, obu zespołów nie 
wykorzystały, szeregu dogodnych sy ti- 


acji. Trzecią bramkę uzyskał Kubik Allj.: 


Po zmianie stron tempo gry nieco o 
padło, lecz zawody nie straciły na war- 
tości. 

Gra otwarta nie uwidacznia czyjej- 
kolwiek bądź przewagi. 

Atak sumie za atakiem, a dobre obro- 
ny wyjaśniają niebezpieczne sytuację. 

W tej fazie gry bramki dla zwycięz- 
ców padły ze strzałów Kubika St., Bał- 
czewskiego i Chojnackiego (2). 

Zaznaczyć należy, iż Stolarski na kil 
ka minut zmuszony był opuścić boisko 
z powodu doznanej kontuzji. 

Na wyróżnienie zasługuje cała pomoc 


Gartarnia-b. K. s 1 : (l ) 


(Set. od wt. koresp.) 


Kraków, 29 lipca, 
Wczorajszy mecz ŁKS-u w Krakowie 
z Garbarnią stał na bardzo niskim pozio 
mie „technicznym, Zarówno gospodarze 
ba, i goście grali pniżej swej zwykłej ior- 


ŁKS. który miał w drugiej połowie 
znaczną przewagę, przy większym szczę 
ściu mógł spotkanie to przechylić na swo 
ją korzyść, niestety zadowoliło tylko troł 
obrone, U obu drużyn dało się zauważyć 
ogólne przemęczenie, ŁKS, wystąpił do 
gry w swym zwykłym składzie, Garbar- 
nia natomiast z trzema  rezerwowymi. 
Do przerwy lekka przewaga  Garbarni, 
która ze strzału Joksza zdobywa jedyną 
bramkę dnia. Dużą winę za puszczenie 
tej piłki ponosi Mila, strzał był bowiem 
„nie silny, Obustronne akcje, mało intere- 
sujące, rwały się na linjach pomocy, któ- 
re w obu drużynach zawiodły, Po przer- 
wie, poziom gry wcale się nie podnosi, 
ŁKS. przejmuje jednak inicjatywę w swe 
ręce, niestety, siabo orjentujący się atak 
gubi piłkę pod bramką przeciwnika, Spe 
cjalnie zawiódł Król, 

Przegrana czerwonych mocno ich 
krzywdzi, w najgorszym bowiem dla nich 
wypadku zasłużyli na wynik remisowy. 


Boje ligowe 


Wczorajsza niedziela ligowa była 
bardzo uboga. Rozegrano zaledwie dwa 
spotkania, wyniki których nie poczyni- 
ły większych zmian w układzie tabeli. 

Garbarnia zajęła dotychczasowe 
[iciaee miejsce Ł. K. 5.-u, który zarów 
no jak Czarni i Cracovia spadli o jedno 

miejsce. 

Szczegółowa tabela TOZgryw ek ligo- 
wych po dzień wczorajszy przedstawia 
się PRE 


lub st. brame” pkt 

1) Wisła 40:26 19 
2). Warta 36:23 18 
3) Garbarnia 33:29 15 
4) Ł. K: S. BTE NIS 
5) Czarni 37:28 14 
6) Cracovia 23:18 13 
7) Turyści 20:30 12 
8) Lęgia 18:18 11 
r Warszawianka 20:23 10 
Ruch 20:27 10 

i SORO 24:26 9 
12) 1. 15:26 9 
13) Boi 23:35 9 


Poznań, 28 lipca 


Do przerwy gra równorzędna, pó- 


fioletowych na czele z Trajdosem. Atak źniej przewaga warty, dla której bram- 


lotny. 
Zawodami kierował p. Andrzejak. 


iki zdobyli: Szerike i Przybysz, dla l. F. 


łe: zdobył Pośpiech. Sędziował p. Ba- 


ran. 


Górą łódzcy automobiliści! 


Złoty medal P.W.K. w rekach Łodzi 


Jak już dzisiejsza „Republika“ donios- 
ła automobiliści łódzcy odnieśli pełny, i 
zasłużony sukces, 


W Zieździe Gwiaździstym do Poznania 
który się odbył w dniu wczorajszym i 


ibył manifestacją polskiego sportu auto- 
mobilowego. Promienie gwiazdy wy- 


strzelify daleko w kraj. Zewsząd zdąża: 
no w kierunku stolicy Wielkopolski, Klu 
by rywalizowały o jaknajliczniejsze u- 
czestnictwo. 

Wspaniałe nagrody przechodnie 1 
specjalna nagroda Powszechnej Wysta- 
wy Krajowej, w tem jedna nagroda, któ 
ra już się „kończyła“. Nagroda „Vesty” 
którą już dwukrotnie zdobył najliczniej 
szy i jeden z najstarszych klubów Pol- 
ski: Krakowski Klub Automobilowy i 
byłaby ta nagroda przyp.d.a (oraz Kra 
kowowi na własno :ć6, 


Zjazd do Poznania, obfitował w TĘ 
zliczoną ilość wypadków, które dotkli- 
wie dały się we znaki szczególnie łodzia 
nom. 

I tak np.: Gotiried Steigert, który 
wystartował w sobotę o godz. 1 do 1000 
kim. biegu, zawrócił już z Pabjanic. Ka- 
zimierz Poznański w drodze do Warsza 
wy na start musi również zawrócić ł 
ponownie startował w sobotę rano. Jan 
Holtz przy wymijaniu auta, zawadził o 
wóz łódzki, przyczem została wyrziico- 
na z wozu przeciwnego p. Hoffmanowa, 
która uległa ciężkim obrażeniom cieles 
nym. P. Tesche miał przykry wypadek 
z nieostrożnym przechodniem, jak rów- 
nież p. Błaszkowski z bolaźdiwym ko- 


laient VYvpodków kyło dużo. 


Na 60 zawodników, którzy wystarto 

wali, 
SKLASYFIKOWANYCH 

było 54 łodzian, którzy dla swych barw 
zebrali 25.000 punktów, podczas gdy na 
stępny klub miał do zanotowania tylko 
15.000 punktów. W rezultacie, Łódzki 
Automobil Klub zdobył trzy nagrody: 
Powszechnej Wystawy, Towarzystwa 


Ubezpieczeń „Vesta“ i Śląskiego Auto- 
wmobilklubu. 


Tak licznego startu łodzian nie. spo- 
dziewano się zupełnie. 
W dniu wczorajszym, odbyła się 


przez główne ulice Poznania _ 
DEFILADA WOZÓW 


które startowały do ziazdu, Ogółem by 


> ich około 150. Najliczniej reprezento- 


wana była Łódź, którą publiczność na- 


| g.Aużiia oklaskami. 


f Wo: S , = m - T 


EXPRESS” - 


Mala poskromicielka dużych Destyj 


6-lefnla Eveline Smith, córka miljonera z Chicago, jest posiadaczką dwóch pięknych psów, które na ostatniej wystawie new - yorskie] zostały obdarzone 
pierwszemi nagrodami. 


fńiotefu" 


krezusem na Syberii 


Jak donoszą pisma charbińskie, wśród 
kolonji polskiej w Charbinie mieszka 
małżeństwo, które liczy razem 200 lat. 
Jest to przemysłowiec Gustaw Wilczyń 
ski, który ukończył w czerwcu r. b. 105 
lat i ożna jego Maria, ilcząca 95 lat. 

Koleje życia p. Wilczyńskiego były 
bardzo burzliwe. Ojcinec jego był w Kró 
lestwie Polskiem inspektorem lasów pań 
stwowych. Młody Wilczyński wychowy 
wał się w klasztorze bernardyńskim, 
gdyż ojciec przeznaczył go na księdza, 

"Chłopiec uciekł jednak z klasztoru i 
zaciągnął się do wojska. Gdy wybuchło 
powstanie styczniowe, Wilczyński wstą 
pił do szeregów i wkrótce został ranny 
i wzięty do niewoli. Sąd rosyiski skazał 
go na karę śmierci, lecz następnie zamie 

|niono mu ją na zesłanie do gubernji jeni 
seiskiej. | 4 

Po odbyciu kary pozostał Wilczyń- 
ski na Syberji, gdzie pracując w kopal- 
niach złota, dorobił się wielkiej fortuny 
Od 20 lat mieszka w Charbinie, gdzie po 

p : siada nieruchomość, 
Nad Badeńskiem jeziorem odbywają się wciąż próby z olbrzymim samolotem Starzec czuje się bardzo dobrze, 
„Dox“, wykazujące sprwność i precyzyiność tego aparatu gigantycznej kon- 


Komisarz an$icl- 
ski w dżipcie 


strukcji. Na zdjęciu: jedna z tach prób. 220200000000000004000000000606 
OHNE PWR DECERUROZT YE, NZOZ N EN CISZY ZEE FZ if yii . > (i 
Sożar pod ziemia d KUIOWEJ iil 
E R | | żądajcie 
SIDNEY WEBB 

znany angielski ekonomista, ma być „REDUBLNEGE” 

mianowany Wysokim Komisarzem rzą- "ky 

du Wielkiej Brytanji na Egipt, na miej- EXPRESSU” 


sce ustępującego lorda Lloyda. 


RNANRRRNERANRKNRANNI 


w kiosku gazetowym F. Janimka 
willa Bendytowicza obok felczera 
Janickiego. 


A bC09600096064. 
F CENNIKOW PROSPEKT W 
saecla folos aioa Dr. med. 


RYSUNKI PROJEKTY REKLAMOWE 


|J. POLAK 


Core. (AREMA, pokrzywka, artretyzm) 
ul. 6-90 Sierpnia 22 


ż ś rb, : fr. I piętro, 
W Oldenburgu wybuchł pożar w olbrzymich pokładach torfu i szerzy się pod|tet 64-21. przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w 
ziemie, pożerając ogromne ilości tego materjału. Rzeczoznawcy zastanawiają 
ene się nad sposobami zahamowania pożaru 


HIRREN 
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